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SRANIE 
Obraz posiedzenia Izby Niższćy Parlamen= 
łu Angielskiego. 
(Dokończenie.) 

Z pośrodka lzby powstaie głos melo- 
'dyyny i uroczysty, który z wdziękiem 
i latwością powtarza cały alfabet liczbowy. 
Możnaby powiedzieć, że parlament zamie- 
nił się nagle w szkolę arytmetyki; nie , 
mowca to dopełnia formalności wlłożonćy 
na niego przez dawne statuta. i A 
całą izbę: ytrzydzieści siedem , trzydzieści 


* osiem, trzydzieści dziewięć... a ia czterdzie- 


ści” Skończył, siada i zaczyna się po- 
siedzenie, j : 

Jakże się zacznie ta waźna rozprawa? 
Jakież glosy dostoyne rozpoczną te nara- 
dy dotyczące się caléy Anglii -i zwracaią- 
ce na siebie. iey uwagę? Ogromny pa- 
pier, który z razu poczytuies za kawał 
obicia, rozwinięto nia stole. Jest to proś. 
ba podpisana przez 50 oberżystów, zanie- 
'siona przeciw *konsensom udzielonym 
dwom nowym oberżystóm. Po iednćm 
lub kilku zdaniach Pana Brougham i ró- 
wnie krótkiey odpowiedzi. Dana Bux- 
iton, wielką prośbę pod stół rzūcono, wpa- 
„dła w otchłań niepamięci, Pułkownik 
„Davies zaczepia zacnego członka, siedzą- 

«ego zupełnie wprost niego, O iedno Zas 
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pytanie wzglętfezi polityki i handlu, Któ- 
re mu się wydaie wielkićy wagi. Idzie 
tu o pozwolenie lub zabronienie wpro- 
wadzienia. rękawiczek wyrabianych Wwe 
Francyi ze skóry kóz dzikieh. Pomiiaią to 
ważne spostrzeżenie Pulkownika, a Sir 
James Graham wnosi bil -o osuszenie 
bagna w hrabstwie Kumberland. Bil 
przechodzi bez oporu. Inny ' członek 
następuie po Sir Grahamie, żąda, ażeby 
odczytano i poprawiono zapadły akt na 
przeszlóm posiedzeniu, a który ma na 
celu uregulowanie obrzędów i formalno- 
ści małżeństwa. Czytaiący dochodzi do 
tych wyrazów: » Zważaiąc , że w wielu 
przypadkach, znaczne nieprzyzwoitości wy— 
nikły z małżeństw... i t. d,” powaga pra- - 
wodawcza cokolwiek zmięszana przez te 
dziwne wyrazy, zamiast głośnych śmie 
chów; wyiawia mnićy przystoyną weso- 
solość przez szepty i mrugania oczy= 
ma; każdy stosuie tę wzmiankę przy= 
padkową, do sławnego processu (1). — 
Szanowny Doktor bhilimóre, powsta- 
je i zaczyna z powodu akta o małżeń- 
stwach, mowę bardzo wymowną, u- 
czoną, ozdobną, dowcipną , lecz która 
na nieszczęście trwa tylko trzy kwadran= 


se. Usypia stronników i przeciwników 


© Sprawy Królowdy. 


SG TRX ; 


iego i pozwala czynnym piórom skoz 
ropisów spocząć przez caly ten prze-- 
cigg czasu; traf- nies yehany, który ich 
napeřľnia radością i rozpędza 'nieeo ich 
nudy, ; ig 

I cóż! pytasz się, tak lo izba niższa 
rawi te drogie godziny, od których za. 
wisło dobro narodu? . Zaczekay cokol- 


„wiek; nie nadeszła ieszcze chwila. Pan 


Hume ma czytać mowę o stanie'Irlan- 
dyi; niech nagromadzi błędy statysty- 
czne; niech umieści na pólnocy Con- 
maught, które jest na poludniu, a na 
poludniu Leinster, 'które się” zseydum 
ie na północy, Pan Richard Martin 
i 'Springe-Rice 
usłyszysz jeszcze po “tych szanownych 
cziońkach kwestye skarbowe Pana Ba- 
ring © stanie kassy umorzeniaz 
klamacye Pana Hobhouse, Który chce 
aby staynie królewskie przemieniły się 
na bibliotekę publicznąz uwagi szano- 
wnego Henryka Grey przeciw prawo— 
gawstwi karnemu i robotom przymiu- 
śzonym: mądrą odpowiedź Pana Holme 
Summer; satyrę Pana Brougham prze- 
ciw procedurze Angielskićy, którćy się 
uczył całe Zyęie i którey wcale nie po» 
waża; nakoniec sofismata Sir J Copley 
w obronie téy samćy procedury. Każ- 
da z tych rozpraw odbyła się, Że tak 
powiem a parte: zdaie się, Że Mowca 
zasnął: czlonkowie izby rozprawiają po 
cicha, czytają dzienniki drzymią lub od- 
chodzą do galeryi bocznych aby rozma. 
wiać podług woli, rozciągać się wygo» 
dnie, wżdychać lub ziewać. 
Jakiż to słderman, który wstaie nab 
koniec, Żywe rozprawia i objaśnia bez 
końca podanie kilku żydów, żądaiących 
zuiesienia prawa przeciw dichiwie? Szmer 
powstale w zgromadzeniu: szlachta wiey- 
ssa, która zachównie przesądy gmin- 
me, zbiia mocno aldermana: na złość 


- 


zgromią te omyłki, i 


Yre- - 


„dzenia przez kontrabande, 
„towarów. 


¿Pana Martin i Jego osła ; 


ich usiłowaniom, udeie mu się; poda- 
nie przyięto. Żacny Pan Martin de Gal. 
way następuie po nim; słuchay iego pa- 
tetycznéy powieści, sluchay ia. nie. 
szczęśliwy osiol, ośiara kiiów, któremi 
handlarz sćrów .okładat Peryodycznie ie. 
go cierpliwe boki, winien był spoczyz 
wek a-może i Życie, przełożeniom szła. 
chetnego członka: iak iego wspaniało- 
m) slność zakupiła za pięć soldów miło- 
sierdzie kupca. Czyiaż dusza oboiętną 
będzie na tak tkliwą przygodę?  Wzru- 
sza się zgromadzenie, kilka lez upadło, 
widzisz iak; na środkowych lTawkach 
czlonkowie wydobywaią wspaniale chu. 
stki z Indyyskiego muślinu. Blask pur- 
pury, którą Indyyscy rękodzielnicy na 
poli te wielkie sztuki ied wabne, ude— 
rza dwóch członków opozycyi, zaczy- 
naig więe żywą przeniowę o wprowa- 
zakazanych 
Ich: dowcip rozwesela zgro- 
Pan Peel razi epigram matene 
Pan Canning 
Żartuie sobie z-chustek Indyyskich, zich 
posiadaczów i z ich przeciwników, 


„madzenie, 


Pu autor artykułu kreśli obraz ró- 
wnie Żywy iak oryginalny szczegółów 
narady parlamentowćy. Trzeba czytać 


«w samém tém piśmie, opis naypiertyszych. 


osób, iakiemi są: PP. James Mackintosh, 
Canning, Huskissen, Peel, W.. Wyne, 
Brougham, Hume, Hobhouse, i t. d—., 
Daie nam poznać zdolności każdego z 
nich, wymowę, dyalektykę, moe, wy. 
słowienie, i nawet naymnieysze giesta,” 
Rozumiałby kto, żePan Brougham pio». 
runuie, a Pan Canning poeląga slucha 
czy słodkiem przekonywaniem. ° Prze- 
staniemy na umieszczeniu ustępu Z opi- 
su Pana Brougham: ? 


» Ma pierwsze spoyrzeni e;,Broughami podo- - 


Bny iest do tych kaznodziejów koczuiących 


td, dobrowófńych. apostolów wiary 
przez nich: samych utworzoney iidących ią 
opowiadać na polach; postawa iego wysoka; 


rysy twarzy dzikie, ubiór prosty. Pomię-- 
day kwadratowym, kościstym prawie niee’ 


ksztalinym podbródkiem;a czolem:którego: 
osobliwa. 
naywiększejobjęcie umysłowe, natura po- 
łączyła i ieźli można ~ tak powiedzieć, na= 
tfoczyła: resztę, iego'rysów; oczy małe i 
bystre pod: wielkiemi brwiami; usta: któ- 
rycli wargidrobne; mocno się zamykają, 


wyniosłość 


nos nieregularny, którego” zgięcie: ekłada: 


siĘ z dziwnego zbioru linii krzywych. — 
Poki Brougham milczy, spuszżczone' po- 
wieki zakrywaią groźny błask oczu: iego, 


-siedzi nieporuszony i iak gdyby przywią» ' 


zany” do krzesła nie. objawiaiąc: naymniey- 
szego wzruszenia duszy krozwagi umysłu. 
Wstaie, ciało iego <iest ” pochylone, głowa 
spuszęzona,oko ma wpół zamknięte, zdaie 
sięsbyć podobnymrdo starożytnego szermie- 
rza,w chwili gdy zbiera wszystkie siły, i'stra- 
szny.cios zamierza, Zmiża się brew Brougha. 
ma, ną iego: zachmurzonćy Twarzy czytasz, 


taiemniczym:: charakterém wyrytą iakąś 


władzę. szalańską, niszezenia, ruiny i pod». 


boiów. Mówi: pierwsze iego'wyrazy są, pro»: 
sże,. głos drżący; zdaje się wahać; do czegoż 
zmierza?. iakażiego chęć tajemna? niktnie 


wie; Jai taiemnica: ta poniększa zaięcie la 


kie i lego. imię i- obecność obudza. Jm dàle ey 
postępuie, tem bardziey: się chmury te roz- 
chodzą, glos batdziey się wznosi, staie się: 
dobitnieyszym;, świetnieyszym i piorue 
nuiącym. Póklaskuiesz i iego: wywodom: fi- 
-lożoficznym ,.lećz istotny przedmiot: iego 
mowy',.iest ieszczezagadką dła ciebie i dla: 


izdy samej. Uznaiąć:prawdźziwość każdes- 


zdaie się oznaczać . 


-» miłości zysku.» 


cić 2 8 


go ze szczególnych wniósków które rozwi 
ia, niepodobna iest przewidzieć stano w= 
czEp tbl wypadku. 

Jednak dziele całego świata służą mu na 
poparcie tego axyomatu, którego'opłakae 
ną prawdę stwierdza histórya: powszechna: 


»Zie' geniusz nawet; może się spowińowacić ' 
»z występkiem, poświęcić swoię gódność* 


na: oftarzu: władzy i eddaćsię dumie i 
Bakon, Mirabeau, Senes 


ka; wielćy: ludzie,. których zepsucie i chci.“ 
„wość poniżyła, staią na'przemiany przed su-- 


rowym' Trybunałem, przed którego krate 
ich i 
lament zdziwiony postępuie za iego kro: 


ki mówca: wzywa: oskarża. 


kiem spiesznymi'silnym, dowody następuią* 
po przytoczeniach; przykłady historyczne: . 


po dowodach. Jak biegły ienerał każe 


zdobywać bagnetem wszystkie ważne stat” 
nowiska'i wtenczas_dopiero uderza kiedy 
tak: 


iest zupełnie pewny swego położenia, 
Brougham czeka: dla rozwinięcia wszystkich: 
swych dowodów, chwili w którey wyczer-- 


pnie całą filozofią przedmiotu o którym. 


rmiowi ,. w Któróy wszystkie swoie' podstawy: 
położy: Wtedy pochyła iego postawa: 


e się, głos iego' od' razu staje się 


poważniey szym ibardziey przeymuiącym:: 


trząsa: „głową: , dumny 
i maiącego”się odnieść zwgcięztwa. Uderzai 
iednostaynie palcami po' zielonym» kobier=" 


eu, rzuca dumnem:- 


z odniesionego 


okiem po 
stkich ławach: izby. Podnosi rękę, iega' 
giesta stalą się gwałtowne;. iuż. wskazuie: 
tę: część izby, : w którey iego: nieprzylaciele 
siedzą. Wzrok i iego iskrzący się, ieszcze iel) 
pewniey, Oznacza ;, przywodzi: czyny. pa 


DQ 


Parse 


wszy. 


Ea 


trzy ostro na Canninga, który przeczu- 
waiąc straszne ciosy, iakie wymowa Broug- 
hama nań wymierzy, porusza się na krze* 
śle i twarzą wydaie spoig taiemną obawę 
etc. etc, etc. 


Autor kończy o ZU da P. Makin. 


tosh., nie zadowolnionego niepomyślnym: 
skutkiem swoiego wniosku, a który spo», 


dziewa 
ku; czego nie zaniedba dopełnić, dodaie 


się przedstawić 


ieszcze autor angielski, z tém samém po. 
wodzeniem. 
Zdziwio na tak niedokładnem postanowie= 


niem i wypadkiem tak nie zupełnym,izba 


zaczyńa myśleć „a wyyściu; członkowie nay- 
stalsi tyl podaią, widać jak znikaią ieden 
po drugim naczelnicy oppozycyi i obroń- 
cy ministieryum; wyprożniaią się galerye ; 
ławki iuż puste, i słychać iak bruk. Westmin- 
steru grzmi, pod toczącemi się | ,.poiazdami 
które unoszą szanownych członków ,z dale" 
ka od swiętego przybytku gdzie spoczywa- 
ią królowie pomięszani z angielskiemi wiesz- 
czami. Pr zelękniony nadstawiaszucha i są- 
dzisz,ten Toskot oznaymia ci przybycie pomp 
sprowadzonych na uśmierzenie wszczętego 
pożaru. Czyli izba Parlamentowa iest wo- 
gniu?pytasz.» Nie „odpowiada ci sąsiad dzien- 
mikarz , lecz była przed chwilą. »Nie roz- 
irząsaiąc właściwości ani smaku tey igra» 
szki słowney, widzisz nareście, „jak Broug- 
ham i Cannin g` mslaią „i wychodzą; kilku 
odosobniony ch członków, rari nantes, oka- 
zuią się zdala; sľabe ich'glosy znayduią 
echo laskawsze „w opuszezgněy sali, lecz z 
boleścią poznają otaczającą ich samotność 


i większa c część, NORAS GA 


następnego no», 


ma 


e ts -b68 dł ż 


Wychodząc z bogategó pałacu, w któ» 
rym noc przepędziłeś, spostrzegałżeś t 
świat'ość wątpliwą, teasmutny blask iaki 
czuwaią o kilka kroków ód swoiego ogniska 
lampy umisszczone na dziedzińcużoświe- 
eaiące mnóstwo zwabione przyiemnościa- 


"mi wielkiego balu. Porównywałżeś pier- 


wotną świetność iaką iaśnialy sześć godzin 
pierwćy z słabemi promieniami iakie teraz 
wydaią, skoro noc cała wyczerpnęła zasi= i 
lek ich płomień -karmiący? 

Gdybym ta mógł powiedzieć bez ubli- 
Żenia szacunku naszym prawodawcom 
winnego, taki prawie iest skutek ku wie— 
czorowi konaiących' pochodni naszey 
parlameniowey wymowy: w ten czas Pu 
Eyslie Palmer staie się Demostenesem a 
P.. Piotr Moore Eschinem,:- 

Ten zmrok niepewny,ułatwia rozwinięcie 
się ich talentu, i dodaie słabćy świetności 
ich wyrazom; P. Hume staie się samo- 
władzcą zgromadzenia; nikt iuż nie sprze» 
ciwia się iego rachunkom; P. Martin de 
Galevay Żąda ieszcze przywileiów dla SWO» 
ich ulubionych zwierząt, dla swych pszczół 
kochanych, praw opiekuńczych dla wo- 
łów i owiec, lak złośliwie zabijanych przez 
morderczego Żarłoka.  Glosuią ną bud- 
Żet, a ten ważny interes; ten obowiązek 
głównie przywiązany do izby niższóy, od- 
dany iest na wolę -nie licznych człon- 
ków, których zatrzymano na krzesłach 
parlamentowych; Izba, w , którey zale+ 
dwie cię mnóstwo nie udusiło, iuż osie- 
rociala; prócz ciebie i dziennikarzy, nie 
iuż innych  sľachaczy;  skoropisy 
zasypiaią; zużyte ich pióra, ołówki zdare 


N 


e nie mogą kreślić dalszego ciągu spo- 
rów: oni sami ziewaiąc zamykaią pugi- 
lares, zosialbyś iedynympowiernikiem mas- 
sy wymowy równie piękney iak wspa- 
nialcy gdyby ieden zczłonków nie uczynił 
„wniosku -policzenia członków izby. 

»Mówca rozpoczyna swoię rachun- 
kową formalność ; mądrość parlamento» 
wa i zbiorowa, -składa -się iuż tylko z 
osiemnastu senatorów, 

— %Póydźmy na wieczerzę” Wniosek 
ten. przechodzi, iednomyślnością, i ośmna- 
stu członków słucha. z radością téy ode- 
zwy w tak stosownym czasie wyrzeczonćy. 


; IL. i 
Krótkie opisanie kopalni soli w ZPieliczce. 
(Pyiątek z podróży pewnego Polaka w okolis 

cach Krakowa odbytey,) i 


( Dokończenie.) : 


Z komór prowadzą schady wyku- 
te w soli do różnych przestrzeni , gdzie 
po drodze widzieć można mniezmierne 
podpory z drzewa, Od spedu aż do skle- 
pienia komory sięgaiące; składaią się one 
z calych. pni drzewa, szerokiemi iedną 
warstwą poprzecznie, a drugą podłużnie, 
na sobie ukladanych, stosami; podpory 
te dźwigaią sklepienia różnych dawniey-. 
szych komor.  Nieostrożnem wybiera- 
niem pól czyli przestrzeni solnych, przod- 
kowie nasi osłabiali sklepienia, a przy- 
muszeni zapobiegać aby. te się nie zapa- 
dly, zakopali tu lasy całe, które wpraw- 
dzie przeznaczenie swe na wieki wypeł- 
niaią, gdyż sól nie dopuszcza zepsucia 

„drzewa , które się z walna w sól zamie. 
nia i twardości kamienia nabiera; jedna- 
kowoż są to kosztowne podpory, . Dzi- 
sieysi górnicy podług lepszych działają 
zasad, wszystkie bowiem sklepienia stero- 


3 SJ, 
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idyczne formuiąc, w niewielkich oddale= 
niach zostawiają na podpory całe massy 
kwadratowe soli, odpowiadające takimże 
podporom na niźszćm piętrze. Przez 
mylną dawnych górników manipulacyę, 
niezmierne skarby w Wieliczce zaginęły 3 
nie można się bowiem ośmielić z przyczy» 
ny wody, tego naywiększego nieprzyia- 
ciela górnictwa, robić otworów w daw- 
nieyszych  przeswzeniach,/i .z tego 'na— 
wet powodu, chociaż zawsze oddałaią się 
od Wisly, .obawiaią się: iednak bardzićy 
zalania, niż zapadnięcia kopalni. 
Transport soli w galeryach czyli dłu< 
gich korytarzach w soliwykutych, usku- 
tecznia się na wózkach psami zwanych, 
które dzieci lat dwanaście ledwie maiące 
z łatwością popychaią, Ciężar 8 do 9ciu 


'eentnarów z taką szybkością na nich pro= 


wadzą, iż ten co nic nie dźwiga, ledwie 
biedz za niemi zdąży. Przyczyną tego iest 
mechaniczna własność wózków, w któ= 
rych siła ruch nadaiąca w punkcie cięż 
kości się znayduie; średnica kola tylnego 
o 3 część większa iest od kola przodko= 
wego, co tworzy płaszczyznę pochyloną. 
Z dolnych pięter na wyźsze wydobywaią 
sól za: pomocą kieratów przez konie obra- 
canych, w sieciach czyli workach na wzor 
sieci zgrubych postronków robionych. — 
Konie do robót używane, póty pod ziemią 
zostalą, póki są zdatne do użycia. Jeden 
siwy koń, który przez dwadzieścia czte- 
ry lat pod ziemią zostawał, właśnie pod 
czas bytności naszćy użyskał chleb łaska- 
wy. ' 
Zchodzimy nareszcie na trzecie piętro, 
po 562 stopniach, do nay wspańialszegą 
dziela rąk ludzkich, do komory zwanćy: 
Przykosz , która niezmierne wydrążenie 
aż do pierwszego piętra dechodzące for- 
muie. Jest to Pyszna, przestrach i zam 
dziwienie wzbudzaiąca iashinia, z któréy 
aż na sam wierzch kopalni wyyść możną 
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po drabinach u ścian. pianowo przytwier< 
„dzonych.  Niebezpieczną tę i zaw racaig- 


cą glowę przeprawę odbywali z latwością 


chlopcy » których zapalone kagańce gór- 
nieze w ręku, zdawały się u szczytu skle- 
pienia naksztali gwiazd: nocnych na.pogo- 
dhóm niebie , a śpiew ich rozchodząc się 
po całćm niezmiernćm wydrążeniu, oso 
bliwsze i nie połęte na. słachaiących cap- 


mit wrażenie i w nad zmysłowe przenosił” 


naš krainy. 

W. komorze tey. pod idy gotyckićm.i 
elbrzymićy wysokości sklepie niem, znay- 
duie się sadzawka zwana ieziorem , któ-. 
róy głębokość: we środku: wynosi sążui 7, 
i Rtóra nigdy ani wzbiera ani'upada. Mô- 


Zna po- niéy pływać na promie przymo- . 


aowańyrm: do liny przechodzącćy wzdłnż. 
sadzawki' i kanału murówanego,. pod któ- 
ny statek wpłynąć może: Naymnieyszył0- 
skot'pomnaża się tu nadzwśęczaynie, a 
eóż dopiero broń palna ,. lub rózsadzanie: 
grochem: soli. Hunk |ten' nieskończenie 
rozlega się, i po kilku chwilach dopiero 
w nayodlegleyszych.zakątach tego podzie- 
mia ginąć się zdaie.  Niepodebna. opisać: 
wszystkich wrażeń” iakie zdumiony. u= 
myst ludzki w tóm mieyscu odbiera; trze-. 
ba samemu widzieć, samemu zbierać te- 
uczuwia iakie turmanie powstaią na widok 
tych wspaniałych: i przerażaiących. skle- 
pień, w których: sztuka. z naturą ubiegać 
się zdawały w tworzeniu przedmiotów, co 
wieki późnieysze zadziwiać maią. Korzy 
się. tutay człowiek: przed wielkością i dro- 
bność swoię tém moenićy uczuwa. 
Różne są mniemania wzgłędem'utwo— 


pc 
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nie-ich' dżieli większa część otac gee 

otogów, iako naywięcey praw dopodobień< * 
stwa mralące. Jnni znowu: przypisują us ' 
tworzenie pokładów solnych wulkanizmow . 
wi, przytaczaląe iato: dowód. leżące w bli. 

skości kopalnie siarkii innepo:lobne. dala— 
łań ogniowych skatki.. 


(z Dzieanika. Kolumb.) 


UI" 

W Londyńskich pismach zmayduie się 
następuiący. obraz Jeńerala Wasyngtoną 
wyięty podóbńo + piedrukowanyćh rękopi= 
smów prezydenta Jefftrson: $ 

Umysł Wasyngtona nie byl wprawdzie 
naybardzićg wykształcony, ale iednak wielt 
kiisilay; był przenikający ale nie tak by-- 
stry iak Newtona, Bakona lub: Loka, a co się: 


: tyczy rozsądku. nad wszystkich bez wątpiena” 


„mzenia się tych, mass soli. kamiennej. Je— 


„dni przypieuią tch początek neptunizmowi, 
iż morże mialo łożysko swoie przy. Karpa* 
tach, i wiaskiniach podziemnych utwo+ 
reyo te solne kolos. nieznaiomem po— 
stępowaniem: natury ; dowodzą tego ska- 
pocie e: i krystalizacyamii ,, a zda- 


celował. Opieszaly w swoićm dzialaniu; i 
nie będąc wspierany twórczą. wyobraźnią, 
wydawał pewne rezultata. Stądpochodzą ko- 
rzyści iakię Wasyngtonz odbytóy woienney. 
rady odnosił,słuchał omna nićy wszystkich» 
głosów i rozważając ie zawsze naylepsze . 
wybierał/;'i bez wątpienia zaden: Jenerał nie 
ulóżył lepszego planu do: boiu. Jeżeli i ies. ; 


dnak, plan iego- w czasie bitwy jakim przy- 


, padkiem zniweczony został;trudno mu było. 


zmienić go naprędce podług okolicze. 
ności. Zi tego powodu często'na tem otwar- 
tem poluprzegrywał lecz oszańcowany nie. 
przyjaciel nie zdołał mu się oprzećjjak np. 
'w Bostonie i Nowym Jorka. Boiaźni nie 
znał wcale iwystawiał się na osobiste-nie- 
BRA Z z. nayżimnieyszą krwią. 
Przezorność zaiste była aóyceńicyszóm 


znamieniem iego charakteru, gdyż nigdy 
mie przystępował do Żadney czynno- 
ści, dopóki naymnieyszego szczegółu, nay- 
mnieyszega względu dostatecznie nie roz- 
ważył; powoli zastanawiał się „dopóki tyt. 
ko mial iaką wątpliwość 


1 roztrząsał kaa 
Ždą przeszkodę. Uczciwość iego była nie 
poszlakowaną, asprawiedliwość nie wzru- 
8zoną; eni interes, ani pokrewieństwo, ani 
przylaźń, ani nienawiść nie mogły mićć 
Żadnego wpływu na iego. zdanie. Był 
nw każdym względzie roztropnym, do- 
'brym i wielkim człowiekiśm. Tempers- 


ment iego z natury był draźliwy, lecz 


Panował nad nim i mocnem 
postanowieniem. Lecz jeżeli kiedy po- 
stradał krew zimną, wtencz 
był gniew iego. 


m rozwagą 


as strasznym 
W wydatkach nie był 
skapy, lecz oszczędny; boyny.-skoro się 
tylko korzyści można bylo spodziewać; 
ale i nie przystępny dla wszystkich pło- 
ghych i niegodziwych zamiarów, 
iego nie było zbyt gorące; lecz umiał 
każdego podług prawdziwey war 
cenić, i nie odmawiał ni 
"go szacunku, 


Serce 


tości o- 
komu należyte. 
Zdrowie. mial- czerstwe, 
wyglądał dobrze; miał szlachetną i-przy- 
iemną postawe, 


Chociaż: w gronie przy- 
iaciół, 


gdzie swobodnie mógł rozpra. 
wiać, chętnie głos zabierał; 
iego lalenta w tenarzyskićy rozmowie, 
dosyć byly mierne, gdyż nie był za. 
možny. lani wimyśli ani %w słowa. Jeźli 
mu wypadło publicznie i z nagła wynu- 
rzyć zdanie, , mięszał się, wahał i krótką 
dawał odpowiedź, -Z tëm wszystkićm pi- 
sal z latwescią, obszernie i poprawnym 


iednakże. 


stylem. Zręczności tey nabył w pożycia, 
wychowanie iego bowiem zasadzało się 
właściwie na czytaniu, pisaniu i zwyczaye 
nych rachunkach. Osobiste czynności nay» 
więcćy mu czasu zabierały; czytywał ma. 
ło itylko w przedmiotach rolnictwa i dziea 
iów Anglii. Masiał -obszerną Korrespona 
dencyą prowadzić; na nićy ina dzienniku 
wiadomości rolniczych . schodziła mu may. 
większą część godzin: wolnych. W ogóle 


-ceharakter jego przedstawiał wżór dosko= 


nałości, chociaż wniektórych względach 


nie wykształcony; i możnaby śmiało po- 
wiedzieć, że natura iszczęśliwe okoliczno- 
ści nie mogły, doskonalćy połączyć się dla 


-wydania wielkiego męża i pómnożenia fi. 


czbą tych bohaterów, którzy umieli za. 
Miał on 
rzadkie. szczęście, Że ustaliwszy niepo. 
dległość oycżyzny; zaprowadził nowy rząd 
co do formy i zasad swoich, naznaczył 


służyć na nie zatartą pamięć. 


"mu' iednostayny bieg, i Ściśle trzymał się 


mych wyobrażeń; 


przepisanych przez siebie ustaw w ciągu 
calego woyskowego i obywatelskiego zaw - 
wodu: czego w,dzieiach Świata nie znaye 
duiemy przykładu. Zdrowy iego re%są» 
dek pozwalał mu rozważać prawa czło- 
wieka: ż właściwych sobie stanowisk, któe 
rych ścisłą iego sprawiedliwość czyniła 
go opiekunem ; 3 
Jenerał Wasyngton nie zdawał się 

mióć wielkićy nadziei, że rząd iego dłu. 
go trwać będzie. Z natury nie wiele ti. 
fit ludziom, i był skłonnym do posęp- 
i możnaby powie- 
dzieć, Że to miało nieiaki wpływ na nie-- 
które. iego urządzenia a mianowicie na 


gr" 


my oczy ku 


29 Września —= a gdy 


\ 


w Gig mó 


cie tá zaprówadzone cerernonie w roczni: 
cgi iego urodzin, podczas uroczystego znay- 


dowania się na kongresie i na inne w 


tymże samym duchu, przepisane BRE l- 
ności, które mogły bydź do tego zkiero- 
wane, Ray pomału i nieznacznie przygo 


tować naród do zmiany. _ (G.R:P.) 
IV. 

Wschód słóńca w pustyni „Arabskiey. 

Zachód: słońca jest w Egipcie naypię- 
knieyszym widokiem natury; cheąc iie- 
dnakże widzieć słońce wschodzące w ca- 
łćy swey okazałości, trzeba się, zay- 
dować w puszczy, gdzie go. nic nie za- 
ćmiewa, mie zasępia, i nic lego prómie— 
ni nie wstrzymuie. Uroczyście i w mił. 
czeniu postępiniemy naprzód, i'zwracas 
wschodowi. . Fozmaitość 
rozognionych barw ókazuie się i zwo- 
wu zńika; przez długi czas niebo iest 
niebieskie i lasne, dopóki słońce rap= 
tem nad horęzont nie wzniesie się, a 


'naówczas taki blask na szerokie plaszczy- 


żny piasków i skały rozlewa, że podró- 
Żuiący, gdyby był czeicielem, ognia, nie- 


bawnieby wzniósł hymny dziękczynne i 
pochwalne, 


Malownicza scena w pustyni „drabskiey. 
Opuściliśmy Kair po poludniu dnia 

-miasto za mami 

o kilka mił iuż leżało, przewodnicy na: 


gór odpoczywała. “Trzy nasze wielblą= 
dy objuczone były worami skórzane- 
mi wodą BE RURA toż węglami j 
doskonatym namioteni, =— Szczególniey:u 
szego doznaie się uczucia, pierwszy raz 
jeżdząc na wielblądzie. Dość się wyso- 


“ko siedzi, i niebardzo miękko albo wy« 


godnie, a z powodu chodu tego zwierzą 


R. 


"si zatrzymali się w bliskości małey ka- . 
rawany, która u spodu kilku pustych ' 


1 


godziny; iest.to pochód karawany. 


trzęsienie iest przykre, mim: się. do nies 
go przyzwyczaić można. ==“. Właści” 
wie uieżdza się trzy mile angielskie na 
Pa 
zachodzie słońca udaliśmy się dalćy, i 
obraliśmy nocleg wśród piszczy.  Roż= 


„palono ogień i gotowano wieczerzę, lecz 
przy rozbiianiu namiota zdamalą się 


je- 
dna Żerdź i zmuszeni byliśmy spać pod 
golem niebem. ' Następnega dnia droga 
nasz, iak tylko oko doyrzeć mogło, 
przechodziła przez niezmierzoną plaszczy- 
znę piasczystą którey powierzchnia gdzie 
niegdzie tylko wznosiła się. Trzeciego 
dnia mieliśimy bardzo rano w podróż się 
wybrać.  Wstałem więc przed świtem, g 
gdym postrzegł Arabów w około Żywo pa= 
lącego się ognia,zbliżyłem się ku nim. Była 
to scena dla malarzy nadermymtiąca. Dżu- 
Ma, naczelnik,właśnie ugnioił płaski plo- 
cek,i w gorący popiół włożył, a Arabowie 
siedząc w okolo, tytuń kurżyli, popiiali 
kawę i wesołey byli myśli, w BEŻ 
iakby w śwóy oyczyźnie sł} zaayduiąc. — 
Ten rodzay koczowniczego życia, łączy 
w sobie pewien powab, a do tego Życia 
tak łatwo przyzwyczaić się można, . Ara= 
bowie są charakteru Żywego bardzo i 
grzeczni, lecz przytćm są pokoleniem dzi« 
kićmi, Zy w okolicach skalistych nieda- 
leko góry Sinni pod namiotami. Zawsze 
przy sobie maig kawę i garnek, w którym 
ią gotują, za poprzeduiem przepaleniem - 
w małym kociołku ,*i utłuczeniem ićy za 
pomocą kiia, -Woreczek z mąką iest je= - 
dynym ich zapasem podróżnym, albo- 
wiem rzadko mięso iedzą. Gdy do siebie 
przemawiali, © zastokroć przeginali się 
przez OE lóż blask adbiiał się 
o białe zawoie i ubiór ich , padaiąc rów= 
nież na branatne twarze, a częstokroć w 
tyle za niemi stojące wielblądy wyciągae 
1y dlugie swe szyie pó nad głowami pa= 
nów. ` (z Dziennika Kolumb.) 


